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Chłopskie święto.
Gzrfseju zwycięstwo bierze się żelazem, 
Czjlsem nikczemnie z za węgła kamieniem, 
Czasem podstępu jadowitym razem,
A czasem, aby stał się bój zwycięski,
Trzeba straszliwej najpierw doznać klfeski.

K lasa chłopska doznała przy o s ta t­
nich sejm ow ych w yborach straszliw ej 
klęski i czuje skutki tego bardzo do­
tkliw ie na swojem  położeniu gospo- 
darczem . Nic nie pom oże poddaw ać 
się rozpaczy, zniechęceniu i opu­
szczać ręce, a raczej po trzeba, po tej 
bolesnej nauce, przygotow ać się, aby 
gdy  przyjdzie do tego chwila, stoczyć 
bój zw ycięski. Podstaw ą tego zw y­
cięstw a m oże być tylko silna k laso­
w a organizacja chłopska. P ierw szy  
kongres S tronnictw a Chłopskiego u- 
chw alił 'przeznaczyć." Zielone Św iątki 
na obchodzenie klasow ego św ięta 
chłopskiego. Czyż m am  W am  tłu m a­
czyć O byw atele doniosłość tej u- 
cliwały ?

P rzypatrzcie  się innym  klasom  spo­
łecznym . Zacznijm y od k lasy  robo­
tniczej. Czyż n ie w idzieliście, jak to  
w każdem  pow iatow em  m ieście dzień 
1 m aja, chociaż w ypada w dniu po­
w szednim , je s t p rzez k lasę robotn i­
czą uroczyście św ięconym . U slaje 
naw et w tym  dniu św ięta  robo tn i­
czego p raca  w w arsztatach  i fab ry ­
kach. W stolicy, W arszaw ie, i w w ięk­
szych m iastach s ta ją  tram w aje, za­
m iera w szelki ruch, a po tężne pocho­
dy zorganizow anych robotników  n a ­
dają m iastu  w tyin dniu dziw ny 
ch a rak te r siły. Czy nie w idzicie tak  
częstych zjazdów  i różnych obchodów 
innych  klas społecznych, zorganizo­
wanych w edie swoich zaw odów ?

Czyż tylko chłopi m ają być jak 
te  liście jesienne , m iotane zaw sze w 
tę  stronę, gdzie w iatr w ie je?

P rezes S tronnictw a C hłopskiego po ­
seł And. W aleron w ezw ał w. „G aze­
cie C hłopsk ie j11 O byw ateli-Chłopów 
uo u roczystego  św ięcenia klasow ego 
św ięta chłopskiego w Zielone Św iątki. 
W ślad  za tein wzyw a i „Chłopska

S p raw a11 sw oich czytelników  do s ta ­
ran ia się, aby  to św ięto uczcić.

Nie bójcie się i n ie w stydźcie się! 
Tam, gdzie niem a poteinu w arunków , 
aby w m ieście w ykazać sw ą siłę w 
w iększych zebran iach  i pochodach, 
stara jc ie  się to zrobić w poszczegól­
nych gm inach. Nie oglądajcie się na 
to, że w bardzo w ielu gm inach od­
waży się przyłączyć do tego św ięta 
nieliczna w arstw a. Niech zrobią ten  
obchód w szyscy  ci, k tó rzy  się czują 
przynależni do S tronnictw a C hłopskie­
go, bez względu n a  liczbę, by le śm ia­
ło, szczerze i odw ażnie.

Jak że  urządzić taki o b ch ó d ?
Każde dziecko potrafi z bibułki 

zielonej i czerw onej skleić m ałe cho­
rągiew ki. Temi chorągiew kam i p rzy­
stró jcie w asze dom y, albowiem  kolor 
zielono-czerw ony to barw y sztandaru  
S tronnictw a Chłopskiego. I znow u u- 
czyńcie bez w zględu na to, czy tych 
ustro jonych  dom ów będzie kilka, czy 
kilkanaście .

Lat tem u około 30, tam , gdzie dziś 
idą w olbrzym ieli pochodach dzie­
siątki tysięcy  zorganizow anych ro ­
botników , szło kilka czw órek, gdyż 
każdem u w ielkiem u ruchow i k toś mu 
si dać początek, narażony  na śm iech 
i na drw iny.

Popołudniu zaś odbyć, gdzie m ożna 
w kancelarji gm innej, gdzie nie m ożna 
w pryw atnym  dom u, w iększe lub 
m niejsze zebranie . A by być w zgo­
dzie z ustaw ą, m usi śię znaleźć ten 
pierw szy  odw ażny, k tó ry  n a  zw ykłej 
k artce  pap ieru  napisze Zapraszam  
O byw atela tego a tego, na poufne ze­
branie, k tó re  się odbędzie w dom u 
tym  a tym , o godzinie tej a tej. Na 
osobnym  arkuszu  p ap ieru  trzeba spo ­
rządzić sp is zaproszonych. Jeżeli k aż­
dy z uczestn ików  zebrania będzie 
m iał w kieszeni tak ie  zaproszenie , to 
po m yśli § 2 o zgrom adzeniach — 
w szystko praw nie je s t zrobione i po­
licja oraz S tarostw o nie m oże zebrań  
tak ich  zakazać i nie trzeb a  p rosić  o 
pozw olenie.

Na tych  zebran iach  należy za s ta ­
now ić się nad obecną sy tuacją  poli­
tyczną, przeczytać a r ty k u ły  z gazet 
chłopskich, szczególnie o konsty tucji, 
jaką  kiuD jedynk i chce kosztem  ludu 
uszczęśliw ić naród. Można przeczytać 
jedną z książeczek, w ydanych  przez 
S tronnictw o C hłopskie, a k tó re  w 
każdej gm inie u naszych członKów 
znajdow ać się pow inny. K siążeczki 
te są n a s tę p u ją c e : K lasowa P o lityka 
C hłopska i Ideologja C hłopska, nap i­
sana przez Ob. P rezesa  Jan a  Dąb- 
skiego, Ilis to rja  Chłopów Polskich 
przez Ob. P rezesa  And, W alerona, i 
inne.

P o  dysbusji, gdzie niem a, zawiązać 
choćby nieliczne gm inne koła S tron­
n ic tw a C hłopskiego i zaprenum ero­
wać w spólnem i siłam i „G azetę Chłop­
sk ą"  (W arszaw a, N ow ogrodzka 27) i 
„C hłopską S p raw ę11. Gdzie m ożna 
urządzić w ieczorem  przedstaw ien ie 
tea tra ln e , do czego nadaje  się sztuka 
p. t. „Idziem y jak  law in a11.

Zastanow ić się nad  po trzebą i p rze­
szkodam i w połączeniu  stronnictw  
ludow ych, o czem  W am  w n as tęp ­
nym  tygodniu  dok ładn ie napiszem y, 
w  odpowiedzi na  uchw ałę P iasta. R e­
dakcja by łaby bardzo w dzięczną, gdy­
byście o każdym  choćby najm niej­
szym  obchodzie w paru  słow ach do­
nieśli.

Zielone Św iątki są w św iecie chrze­
ścijańskim  św iętem  D ucha Świętego, 
k tó ry  ośw ieca i pociesza. N iechajże 
zatem  w stąpi w W as otucha, ośw iata 
i odezw ie się w W as b art . upór 
chłopski. Uwierzcie w to, że chłopi 
m ają praw o m ieć także swój honor 
i am bicję stanu . D ajcie w ięc dowód 
tego choćby w najskrom niejszych  roz­
m iarach.

Je s t ty le  sił w narodzie,
J e s t  ty le  m nogo ludzi,
Niechże w n ie duch Twój w stąpi 
I śp iących niech obudzi.

E u g . O p o lsk i,
poseł ziem i Jarosławskiej.

Gazety nie niszcz, lecz pożycz sąsia­
dom, by i oni się dowiedzieli o chłop 

skich sprawach!
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W kwestji zjednoczenia 
Stronnictw Ludowych.

O  tem , że nie pow inno być w  P o l­
sce tyle s tro n i/c tw  ile ich jest obecnie, 
w ie niem al każdy chłop, jednakow oż 
wielu nie zdaje sobie sp raw y z różnych 
tajem r ;c, k tó re  przeszkadzają tem u 
zespoleniu sił ludow ych; w  tym  też 
celu chcę podać kilka fak tów  do  w ia­
dom ości naszym  czytelnikom

W poprzedniej kadencji sejmowej 
w idząc szkody w ynikające dla ch ło­
pów  z w alk politycznych stronnictw , 
postanow iłem  na w łasną rękę p rzystą­
pić do akcji mającej na  celu skupie­
nie w szystkich chłopów  pod  jednym  
sztandarem . W idząc, że inteligencja 
mniej m a w tem  interesu, a pozatem  
ona  się umie zawsze przystosow ać 
gdzie uzna to  za w łaściw e, zacząłem 
od chłopów . P ytam  się posłów  chło­
pów  z W yzwolenia czy zgodzą się na 
to . aby  tak  piastow i chłopi jaK i oni 
zejść się razem  na w spólną n aradę 
w  spraw ie bardzo  w ażnej. Ci o d p o ­
wiedzieli, że się godzą. C hw ała B ogu 
myślę soDie, może się uda, jednakow oż 
najp ierw  trzeba z kolegam i k lubow y­
mi sp raw ę całą dokładnie omówić.

Zw racam  nię tedy  do kolegów  
włościan z P iasta  z propozycją, aby w 
oznaczonym  czasie zechcieli się zebrać 
w  um ów ionym  lokalu, b o  chcę z niemi 
naradzić się nad  p ierw szorzędną sp ra ­
w ą. C hetnie się n a  to  zgodzih lecz 
p o d  w arunkiem , że im w yjaw ię cel 
zebrania W  początkach daw ałem  o d ­
pow iedź, że w szystko się dow iedzą na 
miejscu, lecz ciekawsi i natarczyw si 
nalegali, aby  koniecznie dow iedzieć się 
o co chodzi, jeszcze przed zebraniem . 
W idząc, że milczeniem nie ściągnę 
posłów  ną tę  w spólną n arad ę  pow ie­
działem im otw arcie, że celem nasze­
go zebrania jest omówienie sprawy 
połączenia stronnictw ludowych. Naj­
pierw  om ów im y to  sam i posłow ie 
włościanie, a następnie razem  z p o ­
słami w łościanam i z W yzwolenia, a 
wreszcie przystąpim y do dalszej pracy  
w k lubach, my w  swoim  klubie, a 
oni w  swoim  i może t)'m sposobem  
rzecz tę  doprow adzim y do pom yślne­
go  skutku.

G dy się o tem  dow ledziano, kilku 
zaledwie sam odzielnych chłopów  op o ­
wiedziało sie; za tem, a między niemi 
stanow czo i w yraźnie śp. poseł Józef 
B ednarczyk, w iększość zaś zaczęła w 
urzeczyw istnienie pom ysłu1 pow ątp ie­
wać, a inni pytali się zaraz a W itos
0 tem  w ie? N a co odpow iedziałem , że 
w  dobrej spi awie my się musimy kie­
row ać w łasnem  zdaniem , a nie czyim
1 w myśl tego, co nam  chłopskie su­
mienie dyktuje. Takie m oje argum enty  
nie trafiły  do  przekonania większości 
kolegów  i skończyło się na niczem.

W reszcie w P ‘aście nastąp ił d ru g ? 
rozłam. Może to  w płynie na zmianę 
pog lądów  i p rzekona ufnych w sw ą 
wGlkość i potęgę, że one p rz e ir:jają 
i że trzeba u trw alać by t ludu, a  nie

jednostek. Na wiecach lud w ołał g łośno 
połączenia, uchw alał rezolucję, ale 
am bicje przyw ódców  były nieczułe na 
w szystko. W  K rakow ie na zjeździe 
okręgow ym  przechodzi uchw alona re­
zolucja, że się dokonuje połączenia z 
innem i stronnictw am i, lecz w  W arsza­
wie ten co rezolucję tę  poddaw ał pod 
g łosow anie, gdy go p j ta n o , co o tem  
m oże powiedzieć, odpow iedział, że ta ­
kie uchw ały nie było. Jakże to  ok re­
ślić i nazw ać? I przekonał się P iast, 
że nie tylko sobie samym trzeba w ie­
rzyć, lecz i innych szczerych chocby 
czasem i ' przykrych słów  posłuchać i 
nad niemi się zastanow ić. Dziś z a s ta ­
naw iając Się nad  przeszłością przycho­
dzę do  przekonania, że b rak  odw agi 
i stanow czości u większości posłów  
włc ścian opóźnił dzieło konsolidacji, 
k tó re  gdyby było zastosow ane, kto 
wie, czy nie innem  torem  pójść by 
była m ogła chłopska nasza polityka. 
G dy obserw uję obecną politykę W y­
zwolenia, k tó ra  także idzie śladem  
daw nego P iasta  i chce wierzyć tylko 
swoim  siłom, w idzę że weszło ono na 
d rogę moim zdaniem  niew łaściw ą i 
d la chłopów  stanow czo szkodliwą, a 
także nie trzeba być w cale przew idu­
jącym, aby stw ierdzić, że i W yzwo­
leniu na d o b re  to  nie wyjdzie. P iast 
już przejrzał i poznał skutki swojej 
uporczyw ej polityki, k tó rą  w ykazyw a­
liśmy i przed nią przestrzegali zawcza­
su. O bow iązkiem  też naszym jest zw ró­
cić tak  sam o uw agę W yzwoleniu te ­
raz póki jeszcze czas, aby  później nie 
okazało się to  już za późno. Jeden 
jest stan chłopski w Polsce i jedno 
wino b jć jego  stronnictwo. M ożnaby 
to  uspraw iedliw ić do  pew nego stopnia, 
gdyby w  każdej dzielnicy było inne ”"T 
stronn ictw o  ludow e, ale gdy wszystkie 
działaią we wszystkich dzielnicach, to  
przynosi to  n ietj Iko ludow i szkodę, 
lecz ośmiesza i poniża nas w obec 
św iata  całego.

W iem to  i wierzę, że gdy posłowie 
w  W yzwoleniu w yw rą stanow czy na­
cisk, że chcą konsolidacji z innerr.. 
s tronnictw am i, to  ci co się tam  jeszcze 
opierają ustąpić muszą, albowiem  siła 
s tronn ictw a nie polega na jednostkach 
inteligencji choćby najzdolniejszych, 
sp ad a  ona  całem swoi n ciężarem na 
chłopów , a zatem  chłopi m uszą za to  
odpow iedzialność ponosić i oni muszą 
dbać  o ptzyszłość naszą chłopską, aby 
ona była lepszą, jak dziś.

Jdn Sobek , poseł.

Chłopi —to naród.
C zęsto się słyszy i pow tarza  słowa 

„chłopow  , ;s t  w Polsce 75 p roc ." , “chło­
pi m ają przew agę" i t. d M u w iąo tem  
wszyscy. W arto  się jednak  nad  tem  
głębiej zastanowić.

Cóż nam  m ów ią te  cyfry 75 proc.? 
O tóż pow iadają nam , że n a  100 lu­
dzi w  kraju jest 75 ch łopów  Każdy 
w róg  chłopa, spuściwszy nos na d ał,

musi powiedzieć, rzeczywiście, chłopi 
m ają większość. W szędzie, nietylko 
u nas, lecz naw et zagranicą P olska 
uchodzi za kraj rolniczy. Cóż to  więc 
jest ten  kraj rolniczy? A  nic innego, 
jak tylko chłopski kraj, bo  k to  jest 
rolnikiem , jak nie chłcp. To tylko tak  
„naukow o" Polska nazyw a się krajem  
rolniczym, my zaś m ożem y całkiem 
śmiało przetłum aczyć sobie „rolniczy" 
na „chłopski". Któż więc powinien być 
najbardziej o taczany opieką w tym 
(rolniczym) chłopskim  kraju. Ł atw a 
oapow iedź, nikt inny jak tylko chłop- 
rolnil:. A  czy u nas tak  jest rzeczy­
w iście? M ożna rię było o tem prze­
konać już nieraz. Zam iast ulżyć chłopu, 
aby m ógł zakupić jakieś m aszyny rol­
nicze lub naw ozy sztuczne, żeby zie­
mia w ydała lepsze plony, chciano n a­
łożyć na niego now e podatki. G dy 
się S tronn ic tw o  C hłopskie tem u sprze­
ciwiło, to  s tronn ictw a takie jak Bebe 
z ogonkiem  (Stapiński) zaczęły w ołać, 
że to  dem agogja. idźmy dalej, gdy 
S tronn ictw o  C hłopskie dom agało  się, 
aby  nietylko urzędnikom , lecz także 
chłopom  w racano  opłaty  za kształce­
nie ich dzieci w  szkołach, pow iedziano 
także, że to  dem agogja.

A  teraz zastanów m y się, co rzeczy­
wiście należy nazw ać dem agogją i k to  
jest dem agogiem . M ianem dem agoga 
może być nazw any ten, k to  głosi h a ­
sła, w  k tó re  sam  nie wierzy Czy p a ­
now ie z jedynki myślą, że posłowie 
S tronn ictw a C hłopskiego i sami chłopi 
m ów ią w brew  sw o;m przekonaniom , 
że im źle. Niechże k tó ry  z tych p a ­
nów  — o czem tyle się pisze — w y- 
jedzie na wieś, to  zobaczy to  „bycze 
pow odzenie".

My się tego  nie wstydzim y, że nam  
w rogow ie chłopów  pow iedzą, że my 
dbam y o interes partyjny, bo cóż za 
interes party jny  my możemy mieć. 
N asza p artja  to  chłopi, którzy s tan o ­
wią 75 proc. w  Polsce, a to  iest a b ­
so lu tna większość narodu. W ięc czy 
to  jest dem agogja, jeżeli się dba  o in­
teres trzech czw artych części narodu.

T eraz rozw ażm y stosunek  pozosta­
łej części narodu  (25 proc.) do  nas 
chłopów . T a reszta to  przew ażnie 
urzędnicy, więc czemże są względem  
nas? Są oni — że się tak  w yrażę — 
naszymi pisarzam i, skarbnikam i i t. d. 
O ni tylko nas obsługują, bo  my im 
za to  płacim y (podatki). Czy wi ;c po 
tej stron ie jest racja, żeby ci u rzęd­
nicy mieli wszelkie przywileje, a my 
nic. 1 śm ią różni panow ie mówić, że 
im się rozchodzi o cały naród , a nie 
o jedną klasę.

Jaką opiekę i przywileje pow inien 
mieć chłop w  Polsce, podam  na przy­
kładzie. Jest, dajm y na to , jakaś spółka 
czy spółdzielnia, do  niej należy 100 
osób, z teg o  do zarzadu w chodzi 10 
osób. Kiedy tam  będzie w zorow a g o ­
sp o d ark a?  Czy w tedy  jak te  10 osób 
bedzie czerpać pieniądze z tej spółki 
na  różne cele, a  spółka nie będzie nic 
wiedzieć, na co te pieniądze idą i tylko 
ciągle podw yższać b ęd ą  w kładki p o ­
zostałym  90 osobom . Czy też wszystko
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bądzie w po rządku  w tedy  ( gdy ci 90 
bądą bez krzyw dy otrzym ywali p ro ­
centa od swych udziałów ? Każdy za­
raz odpow ie, że w  drugim  w ypadku. 
I tak  jest u nas w  kraju. Panow ie 
z jedynki, ta  mniejszość, ciągle wrze­
szczą, że żądania jakie staw ia S tro n ­
nictw o C hłopskie to  dem agogja.

Chłopi osądźcie wiąc, po  czyjej 
stronie racja, a  osądziwszy, pędźcie 
precz ze wsi naganiaczy jedynki. P rze­
w ażnie zaś zw racam  się do braci 
chłopów  aby tak ich  zdrajców  chłop­
skich, którzy zaprzedali się jedynka- 
rzom (S tapińscy i t. p.). odpraw iali 
prz)' każdej sposobności.

Mimo wszelkich haseł po jednaw ­
czych, jedynka na wsi się nie przyj­
muje, bo  ją zupełnie w ypaliły  p o d a t­
kow o-konsty tucy jne  mrozy. Chłopi 
w iedzą, że jedyną ich organizacją, to  
klasow e S tro n n ic tw a Chłopskie, pod 
k tó rego  sztandarem  lylko zwyciężyć 
m ogą. M ieczysław M iody

z  pow . go rlick iego .

W szystkich Czytelników bardzo pro­
sim y, aby nam podawali adresy zna­
jom ych  i krew nych, którzy p izeby-  
wają poza granicami np. w Ameryce. 
Kanadzie, BrązyIji, Argentynie, Fiancji 
i t. p . krajach, byśm y im mogli postać 
„Chłopską Sprawę“, abg i oni wie­
dzieli, co się w Polsce dzieje.

CHŁOPSKA SPRAWA

ł'okłosie polityczne. 

Znów coś nowego.
W  „Epoce" w  Nr. 125 znajdujem y 

list p. J. P iłsudskiego tej treść ..
„P r z y  zw oln ien iu  gen. -M inkiewicza zasto­

sow ałem  form ę, która m oże dać pow ód  do 
głup ich  p lo tek  i jeszcze  głupszych dom ysłów  
i podejrzeń  w  stosunku do gen. M inkiew icza. 
D la  wyjaśnien ia stw ierdzam , że  zastosowałem  
tę  form ę, nie z jak iegoko lw iek  innego w zg lędu , 
jak z te go , że w  naszem państw ie istnieje 
zw ycza j, nadzw yczajn ie  rozpow szechn iony 
w śród  ludzi, zajmujących w yższe  stanowiska, 
utrudnienia swem u następcy spełniania sw ego  
obow iązku . Czyn i się to  z w ie lką  łatw ością  
gdy, uważając rzecz publiczną za - prywatną, 
zab ierze  się z sobą, po odejściu  ze służby, 
różne pap iery i korespondencje, tak iż na­
stępca ma skutki rozpoczętych  poprzedn io  
spraw  b ez ich początku i musi pośw ięc ić  masę 
czasu na zrozum ienie nieraz m ałego  interesu. 
Zw ycza j ten  n iety lko że jest bardzo  ro zp o ­
w szechn iony, a le  doprow adza do zupełnej za ­
tra ty  etyk i pań stw ow ej, tak  iż  dokum enty 
o  państw ow em  znaczeniu g iną zupełnie lub 
te ż  leżą  w  ukryciu po najrozm aitszych skła­
dach i składzikach u p ryw atnych  zupełnie 
osób.

P ań stw o  p rzy  te go  rodzaju  e tyce  w yg ląda  
n ie ledw ie  jak publiczny dom , i to  bankrutu­
jący, z  k tó rego  każdy wynosi co  chce i ukry­
wa, stw ierdza jąc w  ten sposób, że mieszka 
tam jakiś w ie lk i w s tyd ".

Dziwnem  się jednakow oż w ydaje, 
dlaczego p. Piłsudski, obecnie pełniący 
funkcją M inistra W ojny, nie postaw ił 
w niosku o ukaranie tych  wszystkich,

Str. 3

którzy zabierali jakieś papiery i u w a­
żali P aństw o  za dom  publiczny.

Potrzeba odpowiednich 
ludzi.

Zupełnie słusznie dow odzi „W ieniec 
i Pszczółka" w  Nr. 19 o konieczności 
zm iany obecnych s to sunków :

„O to  takie n iew eso łe  nadchodzą czasy. 
T rzeba  się ra tow ać. A le  ratunek zacząć trzeba  
od postaw ien ia na cze le  rządu, na cze le  M i­
n isterstw a Skarbu, na cze le  Banku P o lsk iego  
i na cze le  banków  państw ow ych  ludzi m ą­
drych, w  gospodarce dośw iadczonych, w  tw ar- 
dem  życiu  zahartowanych. Tu nie w ystarczy  
fakt, że ten był majorem , tam ten pu łkow n i­
kiem, a jeszcze inny aż generałem  albo dy­
plom atą.

Zrozum ien ia, że ty lk o  rozw ażna gospodarka 
uchronić m oże P o lsk ę  ód n iebezp iecznego  za­
mętu gospodarczego , dom agam y się od  ca łego 
rządu ! T o  ich obow iązek  ! O n i są od p ow ie ­
dzia ln i"!

Awanturnicze pomysły
T roską o d o b ro  P ań stw a pod y k to ­

w ane są uw agi „Woli L udu" w  Nr. 
462, k tó re  w  skróceniu podajem y:

„ I nie brak b y ło  tak w  Rosji, jak i zagra­
nicą takich, k tórzy  uw ażali, że  państwo, w  k tó ­
rem jest silna w ładza, musi b yć  bardzo  mocne. 
I w idzie liśm y, jak b y ło  mocne! P rzeg ra ło  w o j­
nę z małym  stosunkow o narodem , Japończy­
kami, a n iepow odzen ie  to  w y w o ła ło  w ew nątrz 
kraju rewolucję*, p rzegra ło  w o jn ę św iatow ą, 
a n iepow odzen ie  to  rzuciło  kraj w  odm ęt re-

Położenie gospodarcze
chłopów.

Mowa Prezesa Posła Andrzeja Pluty, wygło­
szona na 61 posiedzeniu Sejinu, wedle ste­

nogramu kancelarji sejmowej.
Bo gdyby jeszcze roDotnik na  tem  

zyskiw ał, to byśm y tego żalu nie mieli.
P roszę Panów , o k red y tach  w Banku 

Gosp. Kraj., czy w B anku Polskim , 
czy w P. K. 0 . nie będę zupełnie 
w spom inał, bo on je s t dla chłopów 
n iedostępny . Jed y n ą  nadzieję by m ieć 
m ożna w B anku Rolnym . Bank Rolny 
m a jed n ą  w artość dla chłopów  w ar­
tość na tu ra ln ie  fikcyjną, że w swoich 
obw ieszczeniach ustaw icznie p isze, że 
p rzez w spółdzielnie udziela pożyczek 
k ró tkoterm inow ych, że udziela d ługo­
term inow ych pożyczek i t. d. 1 tak , 
jak  się czyta w gazetach, to się zdaje 
i człow iek się cieszy, że przecież jes t 
k toś, kto  o nas pam ięta , ale ze tknąć 
się z tem , w nieść podan ie do tego 
B anku Rolnego to dopiero  pokaże się 
rzeczyw istość. Jed e n  przykład : W  ro ­
ku 1927 3-go m arca z mojej w si 
w niósł jed en  z gospodarzy  podan ie 
do B anku Rolnego we Lwowie, a o trzy ­
m ał pożyczkę w listopadzie czy g ru d ­
n ia  i ja, jako poseł, m usiałem  6 razy  
jeździć tąm , prosić  i popychać tę 
sp raw ę. A obecnie w szystk ie  inne 
podania zostały  odłożone ad ak ta, bo 
n iem a pien iędzy  i ten  k red y t je s t n ie­
dostępny , a  jeżeli ten  chłop niem a 
p racy  i m usi za psie  pieniądze, za

byle co sp rzedać ten  swój p rodukt, 
a jeżeli nie m oże sobie pożyczyć, 
p y tam  się Panów , z czego ten  chłop 
m a płacić zobow iązania państw ow e.

P rzychodzą egzekucje podatkow e, 
drogow e, gm inne i egzekucje na te, 
że tak  nazw ę nieszczęśliw e ubezp ie­
czenia pow szechne od ognia. Zw racam  
Rządowi uw agę, że w pow szechnym  
zakładzie ubezpieczeń, tam , za kuli­
sam i coś cuchnie, boć przecież w ieś 
p łaci na rzecz ubezpieczeń w ięcej, 
aniżeli w ynosi podatek  g run tow y 
w raz z innem i podatkam i. I jeżeli po­
d a tek  w budżecie państw ow ym  m a 
dość- znaczną rub rykę , to pytam  się 
gdzie się podziew ają p ieniądze w tym  
zakładzie pow szechnym , bo niem a tam  
m ow y o jak ichkolw iek pożyczkach 
z tego zakładu. Jeżeliby  się w ypaliła 
cała w ieś, albo pół wsi chciało pokryć 
dom y m aterja łem  ogniotrw ałym , to 
po w ielkich zabiegach, cośby tam  do­
stał, ale jeżeli się zrobi podanie in­
dyw idualne, to n iedostan ie  nic. Jeżeli 
się płaci podatk i, to dostajem y cza­
sem  pew ne wiadom ości, zam knięcia, 
gdzie te  p ieniądze idą, s tam tąd  zaś 
nie dostajem y nic, a co się robi z te- 
mi pieniądztni n ie m am y żadnych w ia­
dom ości. (G łos: S traże  pożarne do­
s ta ją  drabinki).

U biegły rok  był n ieurodzajny . Siano, 
a w ogólności pasza p rzepad ła, w sk u ­
tek  czego w jesien i zm uszeni byliśm y 
w ysprzedać znaczną część bydła, koni, 
a teraz  n ieina za co kupić. Ale co

gorsze, tego co je s t niem a czem  do­
żywić, w sku tek  czego obdzierają lu ­
dzie dachy, k tó re  tylko nie są  ko ­
nieczne i tą zgniłą słom ą dożyw ia się 
bydło. A inw entarz, toć to przecież 
je s t egzystencja  tego chłopa, a nie 
tylko chłopa, ale i P ań stw a. D laczego 
Rząd ani jednem  słow em  nie dał nam  
jak iejś nadzieji, pociechy, że w tym  
k ieru n k u  coś nam  pom oże. Owszem ,
0 ile chodzi o o tręb y ,, to m łynarze 
dostali pozw olenie i w yw ożą sobie 
spokojnie zagranicę," jak  rów nież i m a­
kuchy, a jak przyjdzie w iosna, to m y 
sw oje bydło, chyba na jak ichś no­
szach na pastw isko  w ynosić będziem y. 
(Głos: Ale M inistra Rolnictw a tu taj 
dzisiaj niem a). Dawniej, ćlioć soli by ­
dlęcej chłopi dostaw ali a dziś żadnej 
niem a pom ocy.

P roszę Panów , ja  kończę sw oje 
przem ów ienie i stw ierdzam , że w d u ­
szy chłopa dojrzew a bunt. My posło­
w ie ten  bun t łagodzim y, w nadzieji, 
że przecież R ząd się ocknie i tę  wieś 
otoczy pew ną opieką. Łagodzimy dla­
tego, albow iem  zdajem y sobie spraw ę, 
że ogień zapalić je s t łatw o, ale tru d ­
niej je s t go zgasić. D latego zw racam  
uw agę Rządow i na  ten  bun t duszy 
chłopskiej, ażeby n ie zw lekał, bo 
w szelkie zw lekanie narazić m oże P ań ­
stw o Polskie n a  nieobliczalne s tra ty , 
ale ażeby  dołożyć w szelkich sta rań
1 w krótkim  czasie pom ógł wsi do 
jej egzystencji i do jej gospodarczego 
się dźw ignięcia. (Oklaski).
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w olu cji bo lszew ick iej. N ie  mamy pow odu  ża­
łow ać  tego , co  się stało w  Rosji i z Rosją, 
b o  dzięki temu mamy n iepod ległość; ale z tego, 
co  się z nią stało, w inni wyciągnąć pew ną 
naukę ci, k tórym  się m arzą w  Po lsce  „rządy 
silnej ręk i“ p rzy  pom ocy polic ji i bata.

B o  „s iln y  rząd " — to  nie jest jeszcze silne 
państw o*.

A dalej odnośnie do pro jek tu  zmiany 
k o n sty tu c ji:

„A le  szaleńcy, k tó rzy  p rzem yśliw u ją nad 
narzuceniem P o lsce  n ow ej konstytucji drogą 
zamachu stanu, p rzy  użyciu siły, m og lib y  się 
nauczyć z h istorji innej jeszcze rzeczy, gdyby  
nie b y l i— szaleńcami. B yw a ły  już nieraz w  hi­
storji zamachy stanu, rozpędzen ia  parlam en­
tó w  i narzucanie bagnetem  now ej konstutucji, 
ogranicza jącej p raw a narodu na rzecz „silnej 
ręk i“ . U daw a ły  się n aw et ch w ilow o  A le  koń­
c zy ły  się z regu ły katastrofa ln ie tak dla tych, 
k tó rzy  dokonali zamachu stanu, ja k i dla pań­
stwa. K to  bow iem  sam złam ie p raw o, a na 
jego  m iejsce narzuci s iłę  inną, nie m oże się 
spodziewać, by  ono było  szanowane. Musi 
się liczyć  z  tem , iż p rędzej lub późn iej roz­
pęta ono p rzec iw  sobie opór gw a łtow n y  i ru­
nie pod  je go  naciskiem  — bo p rzem oc rodzi 
odpór.

Słusznie ktoś pow iedzia ł, iż  „ b a g n e ta m i  
m o ż n a  zwyciężyć* a le  na b a g n e ta c h  n ie  m ożna  
s iedz ieć^ .

Wiele hałasu — o co?
„P iast" w  Nr. 19 tak  pisze:

„P rasa  sanacyjna rob i w ielk i alarm: „Sejm  
odm ów ił M in. Spraw . W ojsk , funduszu dy­
spozycyjnego. Fundusz ten przeznaczony jest 
na w a lkę ze  szp iegostw em . Sejm  w yda je  P o l­
skę na łup szD iegów , hańba mu. O b yw a te le  
spieszcie ze składkami na zebranie funduszu 
dyspozycy jn ego ". Zarządza się składki, w ysy ła  
listy Jaka jest p raw da o funduszu dyspozy­
cyjnym  Min. Spraw  W ojsk , i w o gó le  o fun­
duszach dyspozycyjnych, niech m ów ią  cyfry.

Fundusz dyspozycyjny M in. Sp i-.w  W ojsk, 
w ynosił w  r. 1928/z9 6,093.U(J0 zł. N a  r. 1929/30 
zażądał rząd p od w yżk i funduszu dyspozycyj­
nego  o p rzesz ło  2 m iljony zł , do k w o ty  
8,909.000 zł. Sejm  skreślił ow e  2 m iljony, z o ­
staw iając fundusz w  tej samej wysokości, co 
w  roku poprzednim . C zy  6 m iljonów  zł. na 
w a lkę  ze szp iegostw em  za m ało?

O gó łem  fundusze dyspozycyjne w e  w szyst­
kich m inisterjach w ynosiły  w r. 1924 6,301.233 
zł., a w  r. 1929 30 26.900.000 zł. W  okresie 
trzech lat rządów  sanacji w zros ły  fundusze 
dyspozycyjne o p rzeszło  100 procent.

C zy ż  cy fry  te  nie m ów ią same za sieb ie — 
czyż Sejm  nie zasłużyłby na zarzut lekko­
myślności i trw on ien ia  grosza pub licznego, 
gd yb y  pozw a la ł na tak ogrom ne rozdym anie 
budżetu, zw łasza  funduszów  dyspozycyjnych, 
z k tórych  rząd nie potrzebu je nikomu zdaw ać 
sprawozdan ia? O sąd źc ie"

Sanacyjna gospodarka.
W  N r. 19 „C zęstochow iam na" znaj­

dujem y ciekaw e w iad o m o śc i:
„W iadom em  jest wszystkim , że rząd p'rof. 

B artla  w b rew  opinji Sejm u postanow ił p rze­
nieść s iedzibę Radom skiej D yrekcji K o le jow e j 
z Radom ia do Chełm a i tam przystąp iono do 
bu dow y oko ło  80 budynków . Dotychczas zna­
liśm y gospodarkę M in isterstw a K o le i z  n ie­
zb y t poch lebnej opinji o  firm ie „ T o r “ , a obec­
nie w yszła  na jaw  trzecia sprawa firm y 
„B u dex “ . Firm a „B u dex “ otrzym ała zam ów ie­
nie w  r. 1927 na 7 i pół m iljona zł., a w  r. 
1928 na dalsze 8 m iljonów . P ierw sze  zam ó­
w ien ie wykonano i w ybu dow ano 54 domy, 
k tóre już się w a lą w  gruzy, gd yż  w ob ec  p ły t­
kich fundam entów , ściany obsuwają się i p ę­
kają, o tw iera jąc  szcze liny  od  5 do 10 m etrów , 
inne pow ypacza ły  s ię  i p raw ie w iszą  w  po­
w ietrzu , grożąc lada chw ila  zawalen iem . M a- 
terja ł na zapraw y daw ano kiepski, w ięc  te ż  
pow ykrusza ł się tak, że  ze ścian tw o rzy  się 
sito.
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M oże  w  przyszłości „B u dex“ rzuci m iljon, 
dw a na w yb o ry  dla Bebe, lecz dziś w szystko 
się w ali.

Sejm , jeże li się zb ierze , n iew ątp liw ie  zaj­
mie się tą  sprawą, która ma posmak n iezbyt 
w on n y".

Lakierowanie chałup.
B ardzo wiele ciekaw ych zdań m oż­

na przytoczyć z artykułów  sanacyjnego 
Ilusti. K urjera Codz,, k tó re  św iadczą 
najlepiej o „radości życia" w  o b ec­
nych stosunkach  politycznych, O to  co 
znajdujem y w artykule p. t. „T rzeba 
nap rzód  w zm ocnić ściany" w Nr. 129:

„K resy , a zw łaszcza  W ileńszczyzna są bo­
lączką naszego życia pań stw ow ego . O to  pa-

Sami sobie jesteśmy winni.
Jako  sta ry  członek naszej klasowej 

organizacji chłopskiej, znam  dobrze 
pracą i tru d y  naszych posłów ; toteż 
wedle sił i możności będę się s ta ra ł 
dopom ódz w pracy nad  rozwojem  
S tronn ic tw a C hłopskiego. Mam na­
dzieję, że w  przyszłości inaczej to  bę­
dzie w yglądać, niż obecnie. Nie mie­
liśmy bow iem  przy w yborach  poczu­
cia tej św iadom ości i tylico garstka  
tw ardych  bojow ych chłopów  ostała 
się p od  naszym sztandarem . Był czas, 
że chłopi bali się naszej organizacji, 
ano  bo przecież jeździł i groził p. s ta ­
rosta  i obiecyw ał n iestw orzone rzeczy, 
gdy tylko porzucą sw oją partję , a po ­
p rą  jedynkę. D opiero dziś ci wszyscy 
dobrze  widzą, gdzie ich w yprow adzo­
no. N aprzykład u nas głosow aliśm y 
na p. Bojkę, tego  starego  działacza 
ludow ego; ale dziś go niem a i nikt go 
u nas w  pow iecie nie widział, kiedy 
trzeba było pieniędzy na opał, zboża 
na zasiew i tego  rodzaju potrzeby 
chłopskie, I d latego  te ostatn ie w ybory  
to  była nasza nauka i szKoła poli­
tyczna, Mam nadzieję, że po tej szkole 
gdzie skórę chłopską porządnie g a r­
bują, dojdziem y sami do zrozumienia, 
gdzie nasz cel i gdzie nam  iść! Bo do ­
piero  w tedy, jak się nam  w oda nale­
w a do ucha m ądrzejem y i krzyczeć 
zaczynamy ra tunku. T rochę późno to  
robim y, bo o ra tu n k u  trzeba nam 
było krzyczeć ule 2 lata tem u. Dziś 
tru d n o  się dziwić, że los nam  nie 
sprzyja, skoro  sami tak ą  dolę zgoto­
waliśmy. My chłopi m ałorolni i bez­
rolni w  M ałopolsce patrzm y na sw oją 
organizację biedoty wiejskiej, a tą  jest 
nasze klasow e S tronnictw o Chłopskie.

C h ło p  z  T a p in a
powiat Jarosław.

Sejm czy zbiegowisko!
W  „Przyjacielu Ludu" Nr. 15 pod 

tytułem : P orów nanie  dw óch Sejm ów, 
czytam y co następuje. A u to r niejaki
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nują tam stosunki deść prym itywne. Ludncść 
jest biedna z pow odu  nieum iejętności na leży­
tej uprawy roli. Są jeszcze okolice, w  których 
używ a się sochy! C o  gorsza , ostatnie w ieści 
z  tam tych stron donoszą nam, iż  W ileńszczyzna 
sto i w  ob liczu  klęski g łodow e j. Brak jest 
chleba. M ie le  się słom ę i buraki, dodaje się 
pew ną ilość  osypki i następnie w yp ieka  się 
m iksturę, nazyw ając to  chlebem .

Tym czasem  ze s to licy  p o jaw ia  się rozporzą­
dzenie nakazujące w ym alow an ie farbą olejną 
ścian chałup, oraz ob ic ie  tychże chałup de­
skami !

C zy  dorósł do tych dob rodzie jstw  kultury 
X X  w ieku ten wieśniak, k tóry  jada chleb ze 
słom y i buraków ? C zy  można podobne roz­
porządzen ia  p rzeprow adzać w  kraju, gd zie  pa­
nuje g łód  i ty fu s brzuszny?

P rzec ie ż  ludność tam tejsza jest biedna, do ­
słow n ie  niema grosza, skądże w ięc  ma w ziąć  
kw o ty , w ynoszące n ieraz sto  lub stopięćdzie- 
siąt zło tych  na „w y lak ierow an ie  chałupy".

Jakób  Bojko nazyw a Sejm zbiego­
wiskiem i ubolew a, że tylu bohaterów  
oddało  sw e życie . mienie za ukocha­
ną Ojczyznę; jedni ginęli w lochach 
sybi-skich, inni padali w  pow staniach, 
tyleśm y się naw zdychali do P an a  B o­
ga i Tej Królowej Polski w C zęsto­
chowie, śpiewaliśm y zawsze: Ojczyznę 
w olność racz nam  w rócić Panie, czy­
taj: Pańszczyznę p o d łą  pow róć ksią­
żętom  Panie.

Dalej czytam y jak to  p rusak  w y­
dzierał naszą m owę, religję, p rzypo­
m ina s ta rą  szlachlę, a w reszcie n a­
rzeka na chłopskich p row odyrów  i 
p ro roku je że źle będzie chłopom  w 
Polsce jeżeli tak  dalej pójdzie. N ibyto 
oznacza, że jeszcze nie koniec tym  
„radościom  życia" i „byczem u p o w o ­
dzeniu".

Przeczytałem  to kilka razy i n a ­
p raw dę żal mi się zrobiło tego  Jakóba 
Bojid. P ostanow iłem  prosić redakcję 
„Chłopskiej S praw y" by zapytała p u ­
blicznie, czy au torem  tego artykułu  nie 
jest p rzypadkow o jeden z 6 posłów  
Jakóbów  Bojków  z bebe. jeżeli tak  
to  proszę w  imieniu chłopów  całej 
Polski w  szczególności z 6 okręgów  
Nr. 45, 46, 47, 49, 54 i 55 zapyrać 
posła J. Bojki jakich chłopów  zam ia­
now ał posłami na swoje miejsce? W 
którym  okręgu  nap raw d ę piastu je 
m an d at danv mu chłopskiem i g łosa­
mi i jak broni chłopów  w  jedynce 
obok m agnatów , książąt, h rabiów  i 
im podobnych. N a czvją szkodę i dla 
czyjego dobra redaguje się tygodnik  
„C hłop Polski"?.

Czy ten  z Przyjaciela Jakób  Bojko 
sądzi, że chłopi aż tak zdum ieli i nie 
rozumieją, że taki a u to r inaczej myśli 
a inaczej pisze, a jeszcze inaczej czy­
ni. Czy zdaje sobie z tego  sp raw ę p. 
Bojko, że w  ten  sposób  sam  na sie­
bie w ydaje w yrok potęp ien ia i sam 
dla sieb.e pisze one wielkie historyczne 
słow a Msne, tekeł Bojko.

. Ch łopi-wyhorci)
p ow . Z łoczów .

Co słychać we wsi?
t
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na niedzielą dnia 19-go maja 1929 r.

Chłopskie święto
Poseł Eugenjusz Opolski

W  „kwestji“ zjednoczenia
Stronnictw Ludowych

Poseł Jan Sobek.

Chłopi — to naród 
Pofdżewe gospodarcze chłopów

Poseł Andrzej Pluta.

Sejnt czy zbiegowisko
Obiecanki cacanki głupiemu radość
Lakierowanie chałup Wójtowskie fanaberje

Sanacyjna gospodarka
i atrzcie wójtom na ręce

Pośpiech biurokracji bierzmy przykład
! ozatem: Kronika, Wiadomości gospodarskie, Kącik dla kobiet,

Poradnik chłopski, Organizacja, Humor i wiele innych

Cena 20 groszy Cena 20 groszy
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Wójtowskie fanaberje.
Mamy tu w  G rajow ie także rzetel­

nego w ójta pana Józefa M ichalika, 
k tó ry  nie doręcza nam  gazet p u n k tu ­
alnie, lecz ciągle gazety u niego nam  
giną. M ożeby dyrekcja Poczt zw róciła 
baczną uw agę na tego  rodzaju p ostę­
pow anie, gdyż każdy obyw atel, k tóry  
płaci za gazetę, a  pism o znów  op łaca  
pocztę, m a p raw o  żądać, by w łasność 
jego była doręczalną.

Również i w spraw ie rozdziału za­
pom óg dzieją się dziw ne rzeczy, gdyż 
ani bezrolny ani m ałorolny ich nie 
otrzym uje. T ak się dzieje w e wsi 
Gorzkow ie i w inę w  tem  ponosi zno­
w u pan  Krawczyk Józef w ójt. A pelu­
jemy do  W ojew ództw a w Krakow ie 
o zbadanie tej spraw y, gdyż iak do ­
tychczas, S tarostw o  nasze nie wiele się
0 to  troszczy. Ziółkow ski

G ra jów , pow . W ieliczka.

Obiecanki cacanki... głupiemu 
radość.

Zm uszony jestem w idząc co się w 
naszej Polsce dzieje przypom nieć o 
pięknych obiecankach z przed kilku 
lat.

Skoro  pow sta ła  nasza w olna O j­
czyzna poszedłem  jako ochotnik  na 
fro n t, pozostaw iając w dom u starego 
oj :a  i m atkę. P rzed  zaczęciem ofenzy- 
wy pod W arszaw ą 15 sierpnia 1920, 
przyjechał do  nas p. Piłsudski i p rze­
m aw iał do  nas mniej więcej tak: „K o­
chani żołnierze, przyszła ciężka chwila 
na  naszą P olskę i ja jako Naczelnik 
P ań stw a w am  pow iadam , że Polska 
na  waszej łasce dziś się opiera, bo  wy 
ją możecie obronić i stw orzyć w ielką
1 potężną. Jeśli ją obronicie, to  ci 
k tórzy pozostaną dostaną g ru n ta  p ań ­
skie i będziecie mieć p raw a w  sądach 
i w całej Polsce". I tego  dnia o 3 po 
południu  rozpoczęła się w ielka b itw a, 
gdzie chłop polski z w ielką otiarnością 
wywalczył zwycięstwo. Nie jak  piszą 
i m ów ią rozm aite dew otki o cudzie 
nad  W isłą, a!e dzięki trudow i krw i 
ch łopstw a polskiego. 1 tak  dzień za 
dniem  mijał, a chłop w  ciężkim tru ­
dzie i znoju walczył o b o g a tą  i w ielką 
Polskę. Ale kiedy już się w ojna skoń­
czyła i zostaliśmy bezterm inow o urlo­
pow ani, to zaraz odczuliśmy skutki 
obiecanek. Z m agazynu w ydano nam  
stare  i zniszczone ubrania, bu ty  bez 
obcasów . I tak  nas w ypraw iono do 
dom u. A  tak  trw aio  dość długo i o 
ziemi nic było słychać nic i nic. A 
jeszcze jedną obietnicę uczynili bebe- 
cy, nie wiem czy za w iedzą p. P ił­
sudskiego, przy w yborach . Wszelkimi 
drogam i tłumaczyli nam , że po w y­
b orach  nastąp ią  złote czasy. I dziś 
widzimy jak na dłoni, że d w a razy 
nam  zam ydlono oczy. Lecz trzecim  
razem  nikom u się to  już nie uda. Al­
bowiem  chłop na  tyle zm ądrzał i wie, 
że tylko sam może w yw alczyć dla 
siebie lepszy byt, przez " utw orzenie 
jednej wielkiej organizacli, a tą  o rg a­
nizacją może być tylko klasow e S tro n ­

CHŁOPSKA SPRAWĄ

nictw o Chłopskie, k tó re  jedynie bi oni 
nas chłupów  i o tw iera nam oczy na 
łapichłopskie obiecanki.

W alenty Opielą 
D ębie, pow . M ielec.

Głos chłopa inwalidy.
Jako  inw alida parom orgow y nieinte- 

res"jący  się bliżej spraw am i polity- 
cznemi, gdy otrzym ałem  okazow y nu­
m er „Chłopskiej S praw y" zaprenum e­
row ałem  sobie i widzę, że jest to  ora-

Wiadomości
Proso.

P roso  byw a upraw iane przew ażnie 
w mniejszych gospodarstw ach . O d ­
mian p rosa  mamy kilka. R ośnie ono 
k ró tko , bo  od wzejścia do  4 miesięcy 
byw a już go tow e do  sprzętu. Lubi 
ziemie rfie-errokre, urodzajne, obfitujące 
w próchnice Nie znosi chw astów , 
w ięc najlepiej je upraw iać po o k o p o ­
wych lub m ieszankach na zielono. 
P o żąd an a  jesienna orka , a na w iosnę 
w łóka i b ro n a , by  pobudzić kiełko­
w anie cnw astów , i m óc je zniszczyć 
przy następnych  upraw ach P rzy sie­
wie ręcznym  szerokorzutnym , byw a 
dużo rob o ty  z pieleniem chw astów , 
przeto  lepiej siać w pojedyncze sze­
rokie rzędy (co 20 cm) do m otyczenia, 
albo w  pasy.

Znacznikiem  ze starych g rab i m ożna 
robić znaki odległe na 20—30 cm 
i około  15 m aja wysiewać proso. P rzed  
wysiewem  proso  musi być kilkaki o ł nie 
p łukane w  czystej wodzie, następnie 
zapraw ione form aliną. (Na 5 litrów  
w ody daje się średm ej wielkości kie­
liszek form aliny i moczy się nasienie 
przez kw adrans). W ysuszone nasienie 
miesza się z piaskiem  i ręcznie sieje 
się w  rowki, a następnie przykryw a 
się grabiam i płytko.

O prócz rów nego siew u, ważnem  
jest dostarczenie prosu  potrzebnych 
pokarm ów . O born ik  nie jest o d p o ­
w iedni, bo  znajduje się w  nim sporo 
nasion chw astów , co pow iększa póź­
niejsze pelenie, p rzeto  lepiej siać proso  
w  drugim  roku  po  oborn iku . N a to ­
m iast poleca się sztuczne naw ozy.

W szystkim upraw iającym  proso  ra ­
dzę nietylko dbać  o d o b rą  upraw ę 
i d ob re  ziarno siewne, ale i rolę o d ­
pow iednio wynawozić. Nie dając ro ­
ślinom potrzebnych  pokarm ów , nie 
możemy się spodziew ać, ażeby m ożna 
było uzyskać duże plony. P roso  w scho­
dzi szybko dzięki temu, że się sieje 
w w ygrzaną rolę, ale pow oli rośnie, 
a  sprzyja rozrostow i chw astów , k tóre 
p rzeto  trzeba tępić bezustanku.

S przę t p rosa  następuje w tedy, gdy 
w iechy pożółkną, a nasienie od  czubka 
do śro d k a  w iechy nab rało  ch a rak te­
rystycznej b arw y  i m ą ciastow ate
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wdziw e pism o szczerze chłopskie, k tó ­
re broni p raw  chłopskich, a także jest 
chlubą naszego S tro n rc tw a ,  że w 
naszem gronie posiadam y takiego 
posła jak generał Roja, k tóry  nie p o ­
szedł jak inn do jedynki, tylko bruni 
o tw arcie spraw  biednych nvi alidów. 
U nas inwalidzi głosow ali na 1 i 30, 
dzisiaj s ;ę przekonali k to  ich bror 
jeśli nie S tronn ictw o  C hłopskie i gen. 
poseł Roja.

Franciszek Bieda
Stara W ieś, pow . Lim anowa.

Gospodarskie.
oielmo. P rzy opóźnionym  sprzęcie n a­
sienie p rosa  bardzo  ła tw o  się wysy­
puje. Ścięte proso  związać w małe 
snopeczki, a jak słom a uschnie, wozić 
z rosą, żeby się nasienie nie obsypy­
wało, Nasienie m a w ielostronny uży­
tek. a  słom a jest doskonałą paszą dla 
inw entarza. In ż T  J. Leniz.

Mieszanka dla koni.
Konie lub ą m ieszankę z wyki i ow sa 

pół na pół, k tó ra  dobrze się rodzi 
na  średniozw :ęzłych, niezbyt suchych 
ziemiach. Dla seradeli d o b re  są g ru n ta  
lekkie i w ilgctnaw e.

Ceny targowe.
Z ta rgu  na konie. N a  ostatni ta rg  koń­

ski w  K rakow ie  spędzono ogó łem  164 ko­
nie. Za konie p o ja zdow e lekkie p łacono od 350 
do 800 zł, za konie p oc iągow e  lekkie płacono 
od  300 do 550 zł, za konie rzeźne od 80 do 
150 złotych.

Ziem iopłody. G iełda  zbożow a : ży to  35 — 
35 50, pszenica 50— 50 50, jęczm ień brow arny 
36— 36'25, jęczm ień na kaszę 33'50 — 3450, 
ow ies  jedn o lity  35"75, groch  W iktorja  65— 
8J, groch  p o ln y  42— 48, koniczyna czerw ona 
180— 230, koniczyna b iała 240— 300, seradela 
60— 68, łubin n iebieski .6  —27-50, mąka pszen 
73—74, mąka żytn ia 50— 52, otręby żytn ie 
24 50—25, o tręby pszenne średnie 28 — -8'50, 
otręby pszenne grube 30— 31, kuchy lniane 
49 — 49'50, kuchy rzepakow e 36— 37, w yka 33— 
35, paluszka 43'50— 45‘50. O b ro ty  małe.

Ceny byd ła  i świń. Za 1 k g  żyw e j w a ­
g i płacono; buhaje 1'35— 170, w o ły  U  0 '— ,
k row y  0'92— 1'1 , ja łow n ik  0 '79— 1 *40, c ielęta 
1'42— 2'12, n ierogacizna żyw e j w ag i 2 '55— 2'80.

Ceny s>kdr. S kóry w o ło w e  2 10 zł, skóry 
k row ie  1'80 zł, skóry ja łów ek  2‘ ,0  zł, skóry 
c ielęce 13 — 14 zł sztuka.

Ceny nab ia łu  i ziem iopłodów . M leko  
zbierane 1 litr 0 '40— 0'45, m leko niezbierane 
1 litr 0 '55— 9'62, śmietanka słodka 1 litr 
0 80 - 0 ‘90, śm ietanka kwaśna 1 litr 1'69 —2’40, 
M asło zw ycza jne 1 k g  6 '60— 6'80, masło dese­
ro w e  1 k g  7'u0— 7'40, ser k row i 1 k g  1'6'J—  
1'85, jaja kopa 8 '00— 8'50, jaja sztuka 0 '14— 
015 , kury sztuka 5 0 1— 12x0, indyk 24 00— 
26" 0, gęsi 8 00— 12 00, ziem niaki 1 k g  0 17  — 
0'18, butaki 1 k g  0'20— 0'25, m archew 1 k g  
0 '40— 0'45, cebula 1 k g  0 '70—0'8J, se ler 1 kg 
1'00— 120, p ietruszka 1 k g  0 '8 0 -0  90.

G ie łda  pieniężna. M arki niem. za 100 
211'46 zł, gu ldeny gdańskie za 100 173'02 zł, 
f lo ren y  holendersk ie za 100 3o8'06 zł, franki 
szwajcarskie za 100 171 78 zł, franki franc. 
za 100 34‘85 zł, liry  w łosk ie  za 10J 46'74 zł, 
szylingi austrjackie 125'25 zł, 1 dolar ameryk. 
8'90 zł, 1 funt angielski 43'28 zł.



P O rfA M IlK  CHŁOPSKI
Porad w sprawach podatkowych, m a­
jątkow ych, sądowych, procesowych 
itd. udziela się listownie po przesta­
niu znaczka na odpowiedź. Znaczyć  

listy „Porada praw na“.

Opłaty od ogierów.
W eszła w życie u staw a z dn. 23-go 

m arca 1929 r, ustanaw iająca op łatę 
na rzecz P ań stw a od ogierów , n ;epo- 
siadających św iadectw  uznania. W  
myśl tej ustaw y o p ła ta  będzie pob ie­
ran a  od roku 1931-go włącznie. O p ła ta  
ta  w inna być uskuteczniona przez po ­
siadacza ogiera w w ysokości zł 50, 
za każdy rok i w inna być w niesiona 
najpóźniej do dnia 1 kw ietnia każde­
go roku do zarządu właściwej gminy, 
k tó ry  będzie prow adził spis ogierów  
podlegających opłacie i pobiera ł te 
opłaty . O d  opłaty  w olne są: a) ogie­
ry stanow iące w łasność P aństw a, oraz
b) ogiery, k tó re  nie ukończyły 3-ch 
lat, licząc od  dnia 1-go stycznia roku 
urodzenia konia. Posiadacze ogierów , 
podlegających opłaci'* w inni ogiery te 
zgłaszać każdego roku najpóźniej do 
dnia 1-go lutego. W inni naruszenia 
tych postanow ień ulegną karze.

Pożyczki krótkoterminowe na 
cele inwestycyjne.

T o znączy pożyczki na  budow ę i 
inne nakłady  w gospodarstw ie . P ań ­
stw ow y Bank Rolny takich  pożyczek 
nie udziela, gdyż inwestycje m ogą być 
dokonyw ane jedynie w  ram ach k re­
dytu  długoterm inow ego. Były w swoim 
czasie udzielane 3-ch letnie pożyczki 
t. zw. przejściow e i to  wyłącznie rol­
nikom  posiadającym  g ru n ta  ukazow e 
(w Królestwie). O becnie w obec w strzy­
m ania k redytów  długoterm inow ych, 
k redy ty  na  cele wyżej podane, jak 
również kredyty  k ró tkoterm inow e w 
granicach jednego roku w ydaw ane są 
rolnikom  wyłącznie za pośrednictw em  
miejscowych instytucyj kredytow ych, 
jak Kasy Pow iatow e, Kasy Gm inne 
i Spółdzielnie K redytow e, Kasy Stef- 
czyka i t. d.

Opłaty w warsztatach rzemieśl­
niczych.

Sąd  Najwyższy rozstrzygnął spraw ę 
sporną wielkiego znaczenia dla licznej 
sfery d robnych rzem ieślników. Chodzi
0 w arsztaty  rzemieślnicze za tru d n ia ­
jące oprócz właściciela nie więcej jak 
jednego pracow nika. U staw y i p rze­
pisy podatkow e brzm ią tu ta j niejasno
1 władze po d atk o w e tłómaczyły je w 
praktyce w  ten sposób, ź p  w arsztaty  
takie podciągano pod przepisy o przed­
siębiorstw ach przem ysłow ych 8 kate- 
gorji.

S ąd  Najwyższy orzekł jednak, że 8 
(najniższa) kategorją  m ówi o w arsz ta­
tach  zatrudnia jących od 1 do 4 p ra ­
cow ników  Skoro  więc przepisy te
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uznają za najniżej opodatkow ane w ar­
sztaty takie, k tó re  zatrudniają  więcej 
niż 1 pracow nika, to  w ynika z tego, 
iż w arsztaty  zatrudniające jeszcze mniej 
czyli do 1 p racow nika nie są obow ią­
zane płacić p o d atk u  przem ysłow ego, 
ani pod  fo rm ą paten tu , ani też w 
form ie podatku  od o b ro tu .

Patrzcie wójtom na ręce.
7 okolic sieniawszczyzny pow iatu  

jarosław skiego otrzymaliśmy dw a za­
pytan ia, czy w olno naczelnikom  gmin 
daw ać pieczątki gm inne i podpis na 
czystem arkuszu papieru , wójtowi- 
obszarnikow i? P od o b n o  na sesji w ój­
tów  w  Sieniawie, w obecności s ta ­
rosty  w ym agał tego  urzędnik W ydzia- 
Pow iatow ego.

Nie wiem y naw et, co W am  na to  
odpow iedzieć. T rudno  nam  uwierzyć, 
aby  szanujący się s ta ro sta  m ógł tego 
wym agać. W iemy tylko tyle, że niem a 
p raw a tego  w ym agać, a wójci nie 
pow inni podpisow  na czystych p a ­
pierach składać, ani pieczątki przybi­
jać. Bóg jeden wie, naco to  może być 
użyte, może naw et na jedynkow ą kon­
sty tucję? Jeżeli nap raw d ę tak było, 
to  dziwi nas, że nie znalazł się jakiś 
odw ażny wójt, k tó ryby  przeciw ko te ­
mu założył p ro test. Czy nie wiecie, 
że w ten  sposób  w daw niejszych cza­
sach zaprzedano g ru n ta  chłopskie. W 
tak ich  sp raw ach  niem a zaufania i za­
sad a  jest, że czego się nie przeczyta 
tego  się nie podpisuje. N aw et w  są­
dzie przy podpisyw aniu, to  p ro tokó ł 
najpierw  odczytują, potem  sędzia za­
pytuje się czy zgodna jest tre s r  z ze- 
znaniarri, a  dopiero  potem  się p od­
pisuje.

Czynsz za mieszkania nauczycieli.
M inister S p raw  W ew. polecił wszyst-. 

kim w ojew odom , aby zwrócili w szyst­
kim zarządom  gmin uw agę, że w myśl 
obow iązujących przepisów  gm iny są 
obow iązane do  dostarczenia nauczy­
cielom publicznych szkół pow szech­
nych m ieszkań, za k tó re  m ogą za­
sadniczo pobierać op łaty  czynszowe. 
W ojew odow ie zwrócili się do zarzą­
dów  gmin z apelem , ążeby z uwagi 
na ch arak ter stanow iska pracy nauczy­
cieli, gminy nie pobierały w ogóle czyn­
szu za mieszkania od  nauczycieli, a 
jeśli czynsz ten  pob iera ją  to  nie p o ­
winien on w  żadnym  w ypadku  prze­
wyższać d o datków , jakie otrzym ują 
nauczyciele na  ten  cel.

Formalności sądowe przy 
zaginięc:u weksla»

Po ujaw nieniu zguby weksla, w ie­
rzyciel celem zapobieżenia możliwego 
zainkasow ania należności od d.^żnika, 
pow  nien natychm iast w drożyć w  są­
dzie grodzkim  tak  zw ane „postępo­
w anie am ortyzacyjne", przyczem może 
żądać, aby  weksel uznano w miejscu 
płatności za um orzony.
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S ąd  po otrzym aniu podania, zaw ia­
dam ia dłużników  o w drożeniu p o s tę ­
pow ania am ortyzacyjnego i ogłasza 
w  piśmie przeznaczonem  do publi­
kacji sądow ych w ezwanie, aby posia­
dacz zaginionego weksla zgłosił się 
do  sądu  w  ciągu ani 60 i złożył w ek­
sel w sądzie. J

O  ile w ciągu w spom nianego te r ­
minu n ik t się nie zgłosił z oryginałem  
zagubionego weksla — sąd w yda de­
cyzję, uznającą weksel za um orzony.

W  razie zgłoszenia się przed orze­
czeniem z wekslem, sąd  okazuje o ry ­
ginał żądającem u um orzenia i po prze­
słuchaniu św iadków  przeryw a dalsze 
postępow anie.

W tedy wierzyciel musi w ystąpić 
przeciw ko n iepraw nem u posiadaczow i 
o -ustalenie w łasności weksla.

Podpisanym  na wekslu poręczycie­
lom z chw ilą otrzym ania zaśw iadcze­
nia o w drożeniu spraw y nie przysłu­
guje p raw o do dalszych w płat, n a ra ­
żają się w ięc na stra tę . N atom iast 
m ośi9 poszukiw aną sum ę złożyć na 
p rzechow anie do  sądu, żądając zwol­
nienia z odpow iedzialności.

KRONIKA.
Kalendai zyk Tygodniowy.

Imiona słowiańskie

19. N. Zielone Świątki Kresomyśl

20. P. Fon. Świąteczny Bronimir

21. W. Juljt Przestaw

22. S. Faustyny Wisław

23. C. Andrzeja Budziwój

24. P. Joanny Tomir

25. iS. Grzegorza Borysław

Kiedy m aj z im n y  
A iv czerwcu pada, 
Gospodarz pełne  
Stodoły posiada.

Wody w maju stojące 
Szkody przynoszą łące.

Sukces Polaków na Śląsku. W  K ar­
winie na czeskim Śląsku C iesu b u r­
mistrzem w ybrany  został Polak  Dr. 
O lszak.

Uroczystość w Niepołomicach. Dn.
5 m aja odby ło  się uroczyste pośw ię­
cenie sz tandaru  straży  ogniow ej w 
Niepołom icach pow , Bochnia.

Ira się źle powodzi. Przy zezna­
niach podatkow ych  podał jeden z le­
karzy w arszaw skich mniej znany, że 
zarab ia 20 tys, złotych miesięcznie.

Bierzmy przykład. Ubiegłej soboty  
nastąp  ło w  W arszaw ie zjednoczenie
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ów u organizacji kolejaizy, a to  Pol­
skiego Związku K olejowców i Zaw o­
dow ego Zw, Polskiego w jedną wiel­
ką organizacją pod nazw ą Zjednocze­
nie K olejow ców  Polskich.

Pospiech biurokracji. O d  w yborów  
gm innych w W oli Batorskiej pow iat 
B ochnia założono p ro test do W oje­
w ództw a w  K rakow ie, k tó ry  pizyjt to 
w  tym  urzędzie 27 czerw ca 1928 pod  
L. 19094. W n et będzie rok a jeszcze 
niem a żadnej w iadom ość jak ten  p ro ­
tes t został załatw iony. W idać z tego, 
że w spraw ach  chłopskich n e  spieszy 
się nasza biurokracja. Ile takich Jest 
w ypadków , któż odpow ie?

Katastrofalne oberwanie cbmury.
Na W ołyniu przed kilkoma dniami 
nastąpiło  oberw anie chm ury. C ała oko­
lica po burzy w yglądała jak jedno 
wielkie jezioro. W innej okolicy spad ł 
g rad  i pokrył p c la  na wys. 15 cm.

Klęska pożarów . Rok rocznie lato 
sp row adza na w ieś polską straszną 
kieskę, klęskę pożaru . 1 tak  7 m aja 
w skutek w adliwej budow y kom ina 
spaliły się 4 dom y i zabudow ania 
gosp. w C hodenicach pow . Bochnia. 
Również w  tym powiecie 8 m aja sp a­
liła się szkółka leśna na przestrzeni 
2 m orgów  w' gminie Kopaliny. N aj­
większy pożar w  osta tn ich  dniach w y­
buch ł w lubelskiem, gdzie spaliło się 
27 dom ów . D latego apelujem y do ro ­
dziców, nie zostaw iajcie dzieci samych 
w  dom u, bo  one nieśw iadom ie często 
stają  się pow odem  tej strasznej klęski.

Amerykanie wykupują Górny Śląsk.
A m erykańsk ' koncern  H arrim ana za­
kupił olbrzym ie huty  na  G órnym  Ślą­
sku, grom adząc W  ten sposób  w swych 
rękach 75 proc . p rodukcji żelaza na 
Ś ląsku i 20 proc. p rodukcji węgla. 
W  przedsiębiorstw ach tych pracuje 
około 50 tysięcy robotnikow .

Zamach na Litwie. W  Kownie s to ­
licy Litwy dokonano  zam achu na pre- 
m jera-dyktatora W aIJem arasa. Z za­
m achu uszedł cudem ; spraw ców  nie 
w yśledzono. P ow odem  tego  zam achu 
jest gnębienie przez rząd  litewski or- 
ganizacyj lewicowych.

Rumunja świętuje Z okazji 10 le- 
cia wielkiej Rum unji odbyły  się w ca­
łem państw ie wielkie m anifestacje i ut o- 
czystości. Jak  w iadom o R um unja uzy­
skała  po  wojnie św iatow ej wielkie 
prow incie, daw niej należące do Ąu- 
strji i Rosji (S iedm iogród, B ukow ina 
i B esarabia).

1624 kamtydatów. Do m ających się 
w tym  m iesiącu odbyć w yborów  do 
parlam entu  angielskiego zgłosiły tam t. 
s tronn ictw a 1624 kandyda tów  na 610 
m andatów  poselskich. W  porów naniu  
z P olską jest to  śmiesznie m ała ilość. 
U nas bow iem  na 444 m andaty  zgło­
szono ponad  kilka tysięcy k an d y d a­
tó w  na kilkaset list.

Straszny pochód Południe Rosj. 
do tknięte  zostało straszną klęską: mi-

ljony specjalnego gatunku  myszy pol­
nych, zw anych „tuszkanczkam i", w ę­
dru ją z Syberji, pożerając po cirodze 
całą roślinność. W obec strasznej klę­
ski zm obilizow ano woj! k o , 'k tó re  p ro ­
w adzi zaciętą w alkę gazow ą i ognio­
w ą ze szkodnikam i.

Inny kalendarz. Pow szechny k on­
gres zw iązków robotniczych w Rosji 
sowiecki jj uchw auł rezolucję w prow a­
dzenia now ego kalendarza robo tn i­
czego, k tó ry  będzie . przedstaw iony 
władzom  do  zatw ierdzenia. W edług  
tego  p ro jek tu  w szystkie św ięta m ają 
być skreślone. Tydzień robotniczy ■" 
sk ładać się będzie z 5 dni pracy  i 2 
dni w ypoczynku.

Koniec rzezi w Meksyku. D ługo­
trw ałe walki w  M eksyku już. się za­
kończyły. O sta tn i oddział w ojsk p o ­
w stańczych, złożony z pó łto ra  tysiąca 
żołnierzy, p o d d ał się w ojskom  rządo­
wym.

Pożar, który trwa już 50 lat. W
pobliżu m iasta New  S tra itsd lle  w S ta ­
nach Zjednoczonych jeszcze w r. 1880 
w ybuchł pożar w  kopalniach węgia. 
K opalnię podpalili strejkujący górnicy, 
k tórzy też nie dopuścili do akcji ra ­
towniczej. W  ten sposób pokłady wę­
gla w całej swej grubości skazane zo­
stały r.a pastw ę ognia. I oto  ten  p o d ­
ziemny pożar trw a do  dziś.

Stronnictwo Chłopskie.
Zarząd Okręgu Małopolskiego 

w Krakowie 
ul. Lubicz 3. I. piętro 

Dyżury w Sekretariacie.
W każdy p iątek  od 9 — 1 w połud. 

udzielają bezpła tn ie  p renum erato rom  
„Chłopskiej Spraw y" porad posło­
wie. Kolejność dyżurów : 17 m aja ob. 
poseł Opolski, 24 m aja ob. poseł Inż. 
Paw łow ski, 81 m aja ob poseł Socha

S ekretarz P rezes
W ładysław B udzisz Pósel A . Fiuta

Do Zarządów Pow. i Gminnych 
Stron. Chłopskiego wMałopolsce.

Stosow nie do ucbwrały K ongresu  
naszej chłopskiej organizacji, oraz 
w m yśl naszego s ta tu tu  ustanow iono 
p ierw szy  dzień Zielonych Św iątek  
jako św ięto k lasy  chłopskiej. W zy­
w am y w szystk ie  organizacje do od­
bycia w dniu  tym  zebrań, odczytów , 
p rzedstaw ień  i tym  podobnych m ani- 
festacy j, celem zadokum entow ania ży­
w otności i rozw oju naszej klasow ej 
chłopskiej organizacji. Dzień ten  p o ­
św ięcić należy na um ocnienie is tn ie­
jących  organizacyj, oraz na p ropagan­
dę program u w e w siach, gdzie orga­
nizacji jeszcze niem a. W ytrw ałość 
w p racy  organizacyjnej m oże nam

jedynie zapew nić zw ycięstw o. P rzy­
pom inam y zarazem  obow iązek jed n a­
nia now ych prenum erato rów  z okazji 
odczytów  i zebrań. 0  w yniku  i p rze­
biegu zebrań, obchodów  i m anifesta- 
cyj p rosim y donieść nam  pisem nie.

Sekretarz: Prezes:
W ładysław B udzisz  >1. Pluta, poseł.

Chłopska siła rośnie.
Dnia 19 kw ietn ia  b. r. odbył się 

zjazd pow iatow y w P rzem yślu  z u- 
działem  posłów  Paw łow skiego i Opol­
skiego, oraz działaczy pow iatów  są­
siednich w łącznej ilości ponad 1000 
osób. W szyscy  zebran i z wielkim za­
pałem  w ysłuchali m ow y ob. posła 
Paw łow skiego, k tó ry  p rzedstaw ił p ro ­
jek t now ej k o n sty tu c ji, zgłoszowej 
przez BeBe, zaś ob. poseł Opolski 
w yjaśn ił stan  gospodarczy państw a i 
zakusy  BeBe. W dyskusji zabierali 
głos ob. W alczak i Szpunar z W a­
cławie, K oler z Orły, Łyszczasz z W y 
szatycz, L enaru  z O rzechow ic i wielu 
innych, po tęp iając w sw ych przem ó­
w ieniach  osta tn ie  w yrażenie p. P ił­
sudskiego  o posłach, oraz p ro jek t no­
wej konsty tucji. Jednogłośn ie uchw a­
lono re zo lu c je : 1) Z ebrani p ro testu ją  
przeciw  polityce Rządu w k ierunku  
ukrócenia  praw  lu d u ; 2) Zgrom adze­
ni p ro testu ją  przeciw  w prow adzeniu  
d y k ta tu ry  lub w szelkich zm ian dem o­
kracji re p u b lik a ń sk ie j; 3) Ż ądają dla 
ra tow ania b ilansu  bezw zględnego za­
kazu przyw ozu tow arów  luksusow ych 
oraz zboża i sm alcu z zag ran icy ; 
4) Ż ądają ściągnięcia zaległych po ­
datków  m ajątkow ych od obszarn ików  
i k a p ita lis tó w ; 5) Zgrom adzeni ap e­
lu ją do w szystk ich  stronn ic tw  ludo­
w ych i w szystk ich  posłów chłopskich, 
aby  się połączyli w jedno S tronnictw o 
C hłopsk ie ; 6) Zgrom adzeni w yrażają 
pełne  wotum  zaufan ia S tr. Chł. i se r­
decznie dziękują pp. Paw łow skiem u 
i O polskiem u za ich p racę w obronie 
p raw  chłopskich.

N astępn ie w ybrano  Zarząd pow ia­
tow y : p rezes Łyszczasz Józef z Wy- 
szatyc, zast. S zym ański Jan  z Nie­
wiadowy. sek re tarz  W alczak Józef z 
W acławie,, skarb n ik  M azurek M ichał 
z Żuraw icy, oraz 12 członków rad y  
ze S zpunarem  ‘Feliksem  z W acławie 
na czele.

Walczak Józej,
sekr. Żarz, P ow . S ir. Chł

Kuch organizacyjny.
Koło gm inne Str. Chł. pow stało d. 

5 m aja 1929 w Łęgu pow. Rzeszów 
po poufnem  zebraniu , na  k tó rem  sp ra ­
w y polityczne i organizacyjne re fe ro ­
w ał ob. M aciołek. Przem aw iali ob. 
Paw eł Groszek, W alenty  Bator, Jan  
M aciołek. P rzeprow adzone w ybory  
dały n astęp u jący  skład Z arządu: P re ­
zes J a n  Jakubczyk , zastęp cy  Paw eł 
D opart, W ojciech Zabrał, sek re tarz  
Bron. M aciołek, sk arb n ik  Rum. G ro­
szek.

Sekretarz ,
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Wiece sprawozdawcze posła 
Opolskiego.

D nia 5 m aja b. r. odbył się po n ie­
szporach  w W iązow nicy polityczno- 
gospodarczy  w iec spraw ozdaw czy po ­
sła  O polskiego p rzy  udziale k ilkuset 
obyw ateli z W iązownicy i okolicznych 
gm in. P rzyby ł naw et ks. kanonik, co 
się  rzadko  zdarza i ośw iadczył, że na 
po lityczne w yw ody posła  zgadza się, 
n iem a m u nic do zarzucenia, ale 
w yw iązała się d y sk u sja  o k o n k o rd a­
cie, a poseł publicznie w yśw ietlił złe 
s tro n y  konkordatu , a w  szczególności 
zależność k le ru  od ko lato rów -obszar­
ników , co w szyscy  zgrom adzeni zro­
zum ieli i przyznali rację. Z w ielkiem  
zadow oleniem  dow iedzieliśm y się, że 
nasz p rezes Dąbski m a błogosław ień­
stw o, przysłane przez dzisiejszego 
Ojca Św iętego, chociaż tak  go księża 
po parafjach  a tak u ją  i w yklinają. 
Przem aw iało w ielu obyw ateli, a na 
zapy tan ia  dał poseł zadaw aln iające 
w yjaśn ien ia , za co m u serdeczn ie po­
dziękow ali i życzyli szczęścia w dal­
szej p racy  i w yrazili pełne  zaufanie, 

Wiązowniczanie.

N astępnego dnia odbył się tak i sam  
wiec w R adaw ie, gdzie po referacie  
posta przem aw iał D m itrus W alenty o 
po trzebie organizacji.

Dnia 7 m aja odbył się w iec w K ra ­
ch elu Paw łusiow skim  rów nież ku za­
dow oleniu zebranych  obyw ateli.

D nia 9 m aja w A dam ów ce, gdzie 
zgrom adzeni m ieszkańcy okolicznych 
gm in w yrazili zaufanie dla S tronn i­
ctw a C hłopskiego i zaw iązali o rgan i­
zację.

Baczność powiat Jarosław!
W niedzielę dnia 19 m aja b r. od­

będzie się w iec publiczny w Pruchni­
ku o godz. 12 w południe. Ze wzglę­
du na Św ięto C hłopskie w zyw am  
Obyw ateli-Chłopów  pow iatu  sądow e­
go pruchnickiego do jak  najliczniej­
szego udziału w tym  wiecu, aby  on 
by ł m anifestacją  siły  klasow ej o rga­
nizacji chłopskiej.

W poniedziałek  dnia 20 m aja b. r. 
odbędzie się w iec publiczny  w Woli 
W ęgierskiej o godz. 3 pop

Eugenjusz Opolski, poseł.

Baczność powiat Jarosław!
Od dnia 15 m aja br. będę m ieszkał 

w W ęgierce, ost. poczta P raeh n ik  w 
dom u Ob. Cieczki. Pod tym  adresem  
proszę przesy łać  w szelką k o resp o n ­
dencję. G dyby kto  z okolicy chciał 
się ze inną widzieć, to  będę się s ta ­
ra ł w  każdy  w torek  być w dom u i 
dzień ten  przeznaczam  na załatw ianie 
sp raw  osobistych. W  in n e  dnie, a

tem  bardziej św ięta  i n iedziele żad­
nych  sp raw  osobistych  załatw iać nie 
będę.

S ek re ta rja t pow iatow y znajduje się 
w  Jarosław iu  p rzy  ul. K ościuszki 
boczna K raszew skiego w dom u p. Der- 
czyńskiego, W  „C hłopskiej Spraw ie" 
będę ogłaszał na  dw a tygodn ie n a­
przód dnie, w k tó rych  będę w sek re ­
tariac ie , od godziny 8 do 12 w połu­
dnie. P rzyjm ow ać będę tylko sp raw y 
obyw ateli, k tó rzy  w ykażą się leg ity ­
m acją S tr. Chł. lub pośw iadczeniem  
prezesów  gm innych organizacyj, że 
są  członkam i S tr. Chł., a także p re ­

n u m e ra to ró w  „G azety Chłopskiej" lub 
'„Chłopskiej S praw y", w ykazujących 
się czekam i.

Dnia 29 m aja i 14 czerw ca będę 
w sek re tarjac ie  w Jarosław iu .

Fug. Opolski, poseł,

Baczność Sanockie i Brzozowskie!
Z dniem  22 m aja zosta je  o tw arty  

S ek re ta rja t S tronnictw a C hłopskiego 
w Sanoku w m ałej sali kina. Sekre- 
ta r ja i będzie o tw arty  w każdą środę 
i p iątek  od godz. 8 do 2 popołudniu. 
Z ałatw iane będą w szelkie sp raw y jak  
adm in istracy jne, karne , cyw ilne i po­
datkow e. Porad będą udzielali adw o­
kaci.

H enryk Stankiewicz, 
P rezes  Zarz. P ow . S tr. Chł.

Baczność Limanowskie.
D nia 19 m aja br. w p ierw szy  dzień 

Z ielonych Św iątek  jako w św ięto 
ch łopskie odbędzie się w Jurkow ie 
wielki W iec publiczny  w  sali Józefa 
W ęglarza po sum ie. P rzybędzie ob, 
W. G aw ron z S tarej-w si i F ranciszek  
Lesiecki z Lim anowy.

Chłopi jaw cie się jak najliczniej.
Powiatowy Zarząd S ir . Chłopskiego 

P re z e s : W. Gawron.

Dnia 20 m aja b. r. w drugi dzień 
Z ielonych Ś w iątek  odbędzie się w La­
skow ej, po suinie, w iec publiczny 
pod gołem  niebem . P rzem aw iać będzie 
podp isany  o obecnej sy tuacji chłopow 
w Polsce.

Chłopi s taw cie  się licznie.
P re z e s : W. Gawion.

„W IC I“ organ Zw iązku  M łod z ieży  W iejsk iej 
R zeczypospo lite j Polsk iej. „W IC I“ to  jedyne 
pismo m łodzieży w iejsk iej, obejm ujące ca ło ­
kształt jej życia, pow inno prenum erow ać każde 
K o ło  M łod zie ży  W iejsk iej, K ó łko  Roln icze, 
każda Spółdzieln ia , s łow em  każda organizacja, 
k tórą  obchodzi życie  Wsi.

A d res  Redakcji i Adm in istracji: W arszawa, 
ul. W spó ln a  23 m. 12. T e le fon  503-50. K on to  
P . K  0 .17075 . Prenum erata „W IC I"  kosztu je 
ty lk o  3 zł kw artaln ie.

I V U D 1 L  f .  I  :  Bardzo w ie le kob ie t  
je s t  c ie rp iących  na oberwan ie  w ew nę trz ­
ne występu jące  zwykle po połogach, 
z c iężk ie j pracy, z dźwigania i wielu in­
nych przyczyn. Otóż kob ie ta  niezawodnie 
będzie zdrowa, chętną do życia i pracy 
jeżeli sprowadzi spec ja lny bandaż prze­
c iw  oberwaniu wnętrzności.

P rzy  zam ówieniu  należy podać m iarą w  cen- 
tim etrach lub nitką 1) w  pasie, 2) w oko ło  
przez brzuch, 3) w ok o ło  podbrzuszem , dalej 
yzrost (niski, w ysok i lub średni) ilość p rze­

bytych  potogów . N a leży  opisać czy  jest n ie­
straw ność żołądka, ucisk i b ó le  ciągnące w e ­
wnątrz, ból g ło w y  i często  n aw et oczu, ból 
w  krzyżach, p lecach i pod łopatkam i, ból 
w  podbrzuszu lub w  pachw in ie, ból n og i jed ­
ne, lub obu n óg  i t. d."

W szystko  dokłanie opisać i z całerri zaufa­
niem sprow adzić  bandaż czy li specja lny pas 
brzuszny na gumach, skonstruowany i uzu­
pełn iony odpow iedn ią  pelo tą  stosow nie do 
rodzaju d o leg liw ośc i. Cena od  25 do  40 zt.
0 nadzw yczajnej konstrukcji cena wyższa.

W  doleg liw ośc iach  i chorobach z pow odu 
w ew nętrznego- obn iżen ia czy li oberw an ia: żo ­
łądka, kiszek, m acicy i nerki żadne lekarstwa 
nie pom agają lecz ty lko  ch w ilow o  uśm ierzają 
cierpienia. T o  te ż  jedynem  lekarstwem  prócz 
operacji jest zastosow an ie bandaża, n abytego  
u specja listy bandarzysiy.
M. L. Polaczełr w  Sam borze Nr. 303.

Również i dla mężczyzn dostarcza się. spe­
cjalne pasy przeciw obniżeniu żołądka, ner­
ki i jelit.

Bandaże przepuklinowe zaopatrujące naj­
większe i zastarzałe rupiury pępka, brzucha, 
uda, pachwiny i opadniętej już w dół. — Poń­
czochy gumowe przeciw żylakom i puchnię­
ciu/n nóg. — Mączniki gumowe dla osłabio­
nych na pęcherz mężczyzn i kobiet do użycia 
w czasie chodu, pracy, podróży i w czasie 
spania. —  Prostotrzymacze i korektory prze­
ciw zgarbieniu i skrzywieniu kręgosłupa.

Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek
1 amputowanych.

I G N A C Y  C Y P R E S
Kraków, Szewska 13 Cb./b
w ysy ła  m andoliny w łosk ie  p o/5  
do 30 zł., skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  22 zł. H arm onje z  re- 
g ist. 29 zł., w iedeńsk ie 1 rzęd o ­
w e  38 zł., d w u rzędow e 55 zł., 
k larnety 8 klap. 38 zł., 10 kłap. 
45 zł., 12 klap. 50 zł. N ik low y  
zega rek  „G re  R osk op f" patent 
z łańc. 13 zł., n ik low y płaski 

zega rek  słynnej marki Enigm a 22 zł., b rzy tw y  
p o  6 i 10 zł., maszynki do w ło sów  10 i 14 zł. 
W ysyłka za pobraniem , Cennik ilustrow any 
zega rków  i instrum entów  m uzycznych darmo 

i płatnie.

Jakób Leniart urodzony 1905 roku 
w  Brzezówce pow iat Rzeszów, unie­
w ażnią zgubiony dokum ent w ojskow y 
kategorji C.

Andrzej Tuckł urodzony 1892 roku 
w  T arnaw ce, uniew ażnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą v.’ydaną przez 
P . K. U. Białystok.

Józef Kowal urodzony w  r. 1897 
w  gm inie Siedleczka pow . P rzew orsk  
poczta K ańczuga, uniew ażnia zgubio­
ną książeczkę inw alidzką 25%  w ydaną 
przez P , K. U. Jarosław .

R edakcja i A d m in is trac ja : K raków , ul. Lubicz 3. K onto P. K. O . 408.900. B iuro o tw arte  cudziennie od 8 —2 i od  5—8.

Prenumerata roczna 8 zt — półroczna 4 zł —  kwartalna 2 zł. 
W Ameryce 2 dolary, we Francji 30 frauk

Cena ogłoszeń; Cała strona 300 zł — pół strony 1,50 zł 
1/4 strony 80 zł 1/8 strony 40 zł 1/16 strony 20 zł» w tekście 10rO/o drożej.

Odpowiedzialny Redaktor: Władysław Budzisz. Wydawca: Poseł Andrzej Pluta.

Drukarnia J. Czerneckiego, Kraków, ul. Lubicz 5.


